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- Ha Święto Umarłych 


en: jeden taki dzień w roku — Dzień Zaduszny — kiedy 
dzaj aczq się w myślach z umarłymi, wspominają ich, odwie- 
i S Cmentarze i czczą ich pamięć, strojąc mogiły w wieńce 
or oraz palac świece £ lampki nagrobne. WH; 
Od jęz atnia wojna namnożyła mogił na całej polskiej ziemi. 
p "ańcą do krańca. Prócz olbrzymich cmenturzysk, jakimi 
ne S "ie cbozy w Oświęcimiu, Majdanku i Treblince, rozsia- 
nych, mo całym kraju wielkie, zbiorowe mogiły pomordowa- 
Soro, ER hitlerowska bestie najlepszych synów Ojczyzny 
alan bohdierów poiegłych w decydującej walce o Wwy- 
ych. e naszej ziemi, groby żołnierzy polskich i radzieckich. 
jeno mogi? jest wiele w kraju, a jeszcze więcej może poza 
z „granicami, ma wszystkich polach bitew, gdzie do walki 
r. €CZhnym wrogiem stawał Polak. 

NL u nas w kraju nie będzie ani jednej opuszczonej 
ska, POT ZAdkowanej mogity. to tam, na dalekich cmeniarzy- 
na. KAZ cr po całym świecie nie zawsze znajdzie się 

ry zielong wianek i zapłonie nugrobkowa lampka. 
e kiedy w Zaduszny wieczór rozjarzą się nad cmentarza- 
uch w niebo łuny od świec i lamp, palonych na grobach, 
= stę rozpalą w jeden wielki znicz pamięci o tych wszy- 

„Którzy legii, aby Polska mogła żyć. 
żołnierzach Armii Czerwonej, którzy niosąc nam wy- 
nie, zrosili obficie krwią polskie ziemie; i 
bi ZUCh bohaterach spod Lenino, Kolobrzega, Berlina. 

iku i Monte Cassino; 

Straceńcach z barykad męczeńskiej Warszawy; 
taup rach Oświęcimia, Majdanka, Treblinki, Stuthofju. 
e onie Buchenwaldu, Oranienburga, Gross Rosen, Bel- 
S. uc tavensbruecku, Flossenburga, Palmirów, Pawiaka, Alei 

q p i Montelupich. 

di z bohaterach, którzy w wyzwolonej Ludowej Polsce pa- 

> "ak reakcyjnych band faszystowskich; 

Pdu Wszystkich, którzy życiem swym kładli niewzruszalie 

ra Aliny pod istnienie Polski Ludowej i wyzwolenie mas 
guiacych. > A 

cią, b za naszą wolność zapłacili najwyższą cenę krwi i ży- 

Pracy! uśmy mogli ją utrzymać za cenę zgodnej i rzetelnej 
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Codziennie, o tej samej godzinie ! ją się na jch widok. Junacy mimo, 
pędzj tymi samymi ulicami cię-/ 
i | szczelnie ' 
© cza, agu jednak tego krótkie-| młodzieżą, Przechodnie aśmiecha-| 


że to przecież jesień, a więc chio- 
dno, śpiewają na cały głos! * 

Przy ul. Katowickiej 
się olbrzymi gmach Instytutu 
Doświadczalnego CZPW Tu też 
zatrzymuje się samochód. Jak 2 
rozpruteęgo worka wysypują sią 
zeń chłopcy, chwytają do rąk to- 
paty i kilofy, ustawiają się w sze- 
regi — do pracy! Kilka rozka= 
zów į poleceń, jeden z junaków 
zatyka w ziemi barwny proporzec 
i gromada rozchodzi się. Z głębo- 
kiego rowu co chwilę wylatuja 
wykopywana ziem:a i kamienie. 
Kilku chłopców popycha nałado- 
wane cegłami wózki, innj znoszą 
na miejsce materiał. 


Mimo kaszy 
jest wesoło 


Plutonowy Bumek pręży się 
nieco służbiście, ale odpowiada 
zato całkiem nie po wojskowemu 
O Służbie Polsce mówi serdecz- 
nie į z zapałem tak jak 2 kimś 
kogo się kocha. 

— Dużo ma pan tu chiopaków? 

— Cały pluton: 47: 

— A skąd wy wszyscy jesteś- 
cie? 

— Z kieleckiego. S imi synowie 
rolników i robotników, Na pierw- 
szym turnusie byli w naszej bry- 
gadzie chłopcy ze szczecińskiego, 
na drugim uczniowie, bo to było 
w okresie wakacji. a 
ostatnim w tym roku, 
czyzny. 

—W jakiej brygadzie jesteście 
zgrupowani? 


— W 9-tej złożonej — z ponad. 
1.000 junaków. Mieszkamy w pier | 


wsżorzędnych namiotach w Jęzo- 
rze koło Mysłowic j budujemy 
wielką magistralę piaskową. Kil- 
ka oddziałów zatrudnionych jest 
też w terenie, tak np. jak nasz. 

Od plutonowego można się do- 
wiedzieć wszystkiego o jego od- 
dziale. Jest on jak gdyby jego du- 
szą, zna wszystkie nie tylko ra- 
dości, ale i bolączki. 

— Pobudkę mamy o 5 rano, — 
ciągnie dalej. 

— Nie chce się wam spać, nie 
jest wam zimno? ś 

— Czemu nie, ale jak zrobimy 
15 minut gimnastyk; i umyjemy 


| łokcia. "' 


znajduje! 


na tym,, 
z kielec-| 


Nr 43 


elupu 


się w rzece, to człowiek czuje się 
raźny jak źrebak. Przy pracy jak 
wiadomo, nikt już nie zmarznie. 

— Co to za proporzec, który 
wozicie zawsze ze sobą? 

— To nasza chluba! Otrzyma- 
liśmy go za zwycięstwo w 2-ty- 
godniowym wyścigu pracy. Wy- 
konaliśmy 460 proc. normy, 

— Jak się wam podoba w Służ- 
bie Polsce? 

--— Życie jest wesołe. 4żylismy 
sie z sobą, ale teraz pod koniec 
trochę tęskno do domu. Po obie- 
dzie mamy 2 godziny zajęć woj- 
skowych. po tym trochę nauki, 
korzystamy ze wspanialej świetli 
cy, no i uprawiamy sporty. Zy- 
skaliśmy przez tych parę tygodni 
wiele. 

Rozmowa toczy się potem z kil 
koma innymi junakami. Pada ta- 
kie zwykłe, ludzkie pytanie: 

— Czy karmią was dobrze? 
Jesteście zadowoleni z jedzenia? 

Junak chwilę zastanawia się. 

— Prawdę mówiąc, to trochę za 
dużo... kaszy, 

— Ale za to na obiad ot taki 
kawał kiełbasy! — kończy inny) 
pokazując od dłoni do połowy | 


Imponujące cyfry 


28 bm. skończył się trzeci 4 
ostatni w tym roku turnus bry- 
Trudno już 


gad Służby Polsce. 
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Piłowanie szyny, to ostatni retusz 


Chłopcy z brugad S.P. zostawili na Śląsku trwałe dowody swej pra- 


cy. Jednym z nich, to pomoc przy 


budowie wielkiej magistrali piasko- 


wej. Na zdjęciu końcowy fragment pracy wykańczanego odcinka 


Oprócz 2.miesięcznej pracy bry | 
gad, Służba Polsce obejmuje jesz- 
cze tzw. „trzydniówki”, polegają- 
ce na pracy junaków, zatrudnio- 
nych zawodowo przez 3 dni w mie 
siącu, I tutaj Służba Polsce ma do 
zanotowania poważne osiągnięcia. 

Na terenie województwa śląsko 
dąbrowskiego w lpcu i sierpniu 
69.124 junaków przepracowało 


przy gotowym torze; wykonanym 


przez brygadę S.P. 


obecnie powiedzieć o wynikach 
całej akcji, ale dia przykładu war 
to Lacy cyfry, obrazujące co 
zrobiły na Śląsku dwa poprzednie 
turnusy. I tak brygady, zatrud- 
nione przy budowie osiedla robot 
niczego w Hołdunowie, wyłado- 
wały i dostarczyły na miejsce 
2.175 wagonów kolejowych mate- 
riałów budowlanych, wybudowa- 
ły 350 domów robotniczych, Bry- 
gady te wykonały pracę, wartości 
33,740 tys. zł, i przekroczyły 160 


proc, normy. Brygady, zatrudn 0- 


ne przy budowie wielkiej ma- 
gistral; piaskowej _ przerzuciły 
477.343 m? ziemi ż 
45.1 km trasy, wszystko to w war 
tośc; 156.765 zł. Ponadto wybudo- 


, wały 6.047 km gazociągu na tra- 


sie Zabrze — Gliwice — Łabędy. 
Brygady, zatrudnione przy budo- 
wie fabryki benzyny syntetycznej 
w Dwoerach i Kędzierzynie, usu- 
nęły, posegregowały i załadowały 
9.687 wagonów kolejowych złomu, 
zwiozły į posegregowały 25.670 m* 
drzewa, oraz odgruzowały 199.613 
m3. Wartość wykonanych przez te 
brygady prac wynosi 108.135 zł. 
Wykonały one 179 proc, normy, 


Me dziś praca skończona..l 


227.268 „junakodniówek". Junacy | 
wykopali 76 km rowów meliora- 
cyjnych, oczyścili 12 km kanałów | 


OOO 
Cenny zabytek 


W Dziale Rekopisów Biblioteki; 
Narodowej odnaleziono karte per- 
gaminową niezwykłej wartości. 


Jest to zaginiony przed 50 laty | 


fragment przekładu polskiego Ob- 
jawień św. Brygidy, jeden z nie- 


i rzek, naprawiti 116 km dróg, bra 
k udział w remoncie lub budowie 
33 świetlic i 55 szkół, zradiofoni. 
zowali i zelektryfikowalji 4 wss, 
oraz byli zatrudnieni w szeregu 
innych ważnych budowach. 

Pisząc o Służbie Polsce, nie spo 
sób wreszcie nie wspomnieć © 
wdzięczności jaką zaskarbiłą ona 
sobie zwłaszczą wśród małorol- 
nych chłopów. Junacy bowiem 
wydatnie pomagali przy orce, 
zbieraniu ziemniaków j  zasie- 
wach. 

+ 

Rozjechały sie brygady Służby 
Polsce do domów z tą świadomo- 
ścią, że spełniły ważne zadanie. 
Śląsk w pełni ocenia trud i wy- 
siłek młodzieży, jaki wniosłą ona 
w dzieło odbudowy województwa, 
Najlepszym dowodem tego byla 
ufundowanie przez społeczeństwo 
sztandarów dla 8 brygad, 

W okresie zimowym trwać bę- 
dzie nadal akcja „trzydniówek", 
a Służba Polsce w celu uspraw- 
nienia działalnośc; przeprowadzi 
liczne kursy. W przysziym ro- 
ku w maju, zaowu zawitają na 
Śląsk młodzieżowe brygady z ca- 
łej Polski i znowu usłyszymy ich 
piękną, junacką piosenkę: 

„Nad Odrą czujnie trzymać straż, 
W pracy dokonać cudów!“ 
Roman Leszczyński 


WOW 
językoznawczy 


umieszczony między dwoma szy- 
bami kryształowymi į jest już do- 
stępny w Bibliotece Narodowej 
dla zwiedzających i badaczy. 


| 


wybudowały ; 


wielu zabytków języka polskiego 
z przełomu XIV—XV wieku. 

Językoznawcy nasi znali go tyl- 
ko z fotografii, sporządzonej w 
1895 r. w Krakowie. Sama karta 
pergaminowa, którą miał wów- 
czas w swych zbiorach prof. filo- 
logii słowiańskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Lucjan Malinow- 
ski, po śmierci właściciela zaginę- 
ła w niewytlumaczony sposób. Do 
Biblioteki Narodowej dostała się 
podobno w 1933 r. wraz z księga- 
zbiorem innego filologa, prof. Ada 
ma Kryńskiego, zmarłego w grud- 
niu 1932 r. Od tego czasu cenny 
ten zabytek przeleżał jeszcze kil- 
kanaście lat w ciszy zapomnienia, 
wreszcie w czasie okupacji został 
zapewne rozpoznany, gdyż oddano 
go de konserwacji, której jednak 
nie zdążono przeprowadzić. W te- 
ce, razem z innymi materiałami 
z pracowni konserwatorskiej za- 
bytek odbył daleką i długą po- 
dróż. Wywieziony przez Niemców 
jesienią 1944 r., powrócił do War- 
szawy dopiero w r. 1946 wraz Z 
innymi rewindykatami Biblioteki 
Narodowej, odnalezionymi na te- 
renie Austrii w strefie amerykań- 
skiej. 

Obecnie, zaraz po rozpoznaniu 
tego niezwykle cennego zabytku, 
który prawdopodobnie pochodzi z | Wystawie Ziem Odzyskanych, snaj- 
biblioteki królowej Sonki (Zofii), | dująca się na terenie przechowalni 
ezwartej żony Jaziełty, został on dzieci, prowadzoneł przem RTPD. 


Foto H. Makarewicnowa 


Ten „Płaczący miś", to nie pluszo- 
wa zabawka, a rzeźba betonowa na 
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Czy ludy amerykańskie są autochtoniczne © 


Fipotezy o 


UDO hh 


Skąd się właściwie wzięli In. | ku.bogu, 


dianie amerykańscy, g zwłaszcza 
skąd się wzięli Indianie meksy- 
kańscy, dzisiejsi potomkowie 
dawnych Azteków? 

Sprawa ta już od dawna pasjo. 
nuje uczonych wszystkich kra. 
jów, no i jak dą dzisiaj, jest cią- 
gle nierozwiązana. Meksyk pod 
tym względem stanowi prawdzi. 
wą zagadkę. Wszystkie szczepy, a 
właściwie prawdę powiedziaw. 
szy, nie szczepy, tylko narody in- 
diańskie, po pierwsze tworzą 
przedziwne panoptikum rasowe, 


który zostął umęczony | panie spalili wszystkie biblioteki, 
za winy wszystkich ludzi, a póź-| archiwa i inne zbiory dokumen- 
niej w postaci rajskiego ptaka| tów w Tenochtitian, Tlaltelolco, 
dokonał wniebowsiąpienia. i 
Poza tym Aztecy posiadali wea. 
le dobrze zbudowany ustrój pań. 
stwowy, | system feudalny, nie-; 
mal taki sam jak podówczas w| 
Europie, sprawiedliwsze od ów-| 
czesnego naszego ustawodawstwo, | 
zerganizowaną armię, a w epoce | 
zdobycia Meksyku przez Corteza 
mieli lepszych lekarzy | uczonych 
niź Hiszpanie, znakomitych arty- 
stów, wielkie biblioteki I daleko 


dzeniu 


w którym można znaleźć cechy 
wszystkich ras, pozą naluralnie 
rasą białą | negro.afrykańską. 
Przedstawiciel jednego szczeno_ 
narodu przypomina zupelnie pól.. 
nocno.azjatyckiago Tatara, inny 
znowu Eskimosą znad cieśniny 
Beringa. W południowym Vera. 
oruz Indianie wyglądają jak Chiń 
czycy z Nzeczuanu, a w Nayarit 
nad Pacyfikiem znowu jak Kø- 
reańczycy (dziwnym zbiegiem 
okoliczności nazywają oni sieble 
„Cora”), Koło Oaxaca spotyka 
się niemal mieszkańców Mongolii 
Zewnętrznej, w Chlępas — Rerbe. 
rów, a obok nich Malajów lub 
mieszkańców Grenlandii. Tyle że 
barwa skóry jest im wszystkim 
wspólna | wazędzie ta sama, 
Jeazcze bardziej zadziwiająco 
wygląda sprawa budowli i zabyt. 
ków, pochadzących z czasów 
prazmerykańskich. Piramidy z 
Teotihuacan przypominają pira. 
midy egipskie, a piramidy z Pa. 
pantla, koło Veracruz, praindyj- 
skie świątynie stopniowe. Inne 
zabytki przedhistoryczne, w po. 
staci rzeźb, reliefów, malowideł 
ściennych, mosaik, narzędzi itd. 
przypominają raz Egipt, raz In_| Wi, które zwalcza się z cąłą sta- 
die, raz Byjam, raz Daleki | towczościa, ponieważ sieją nie 
Wschód, a raz kulturę esklmoską. | tylko bezpośrednie spustoszenia, 


Fri ale godzą na dalszą metę w siłę 
Symbole religijne biologiczną naradu. Są to choro- 
Mało tego. Jeśli chodzi o legen. | 


by weneryczne i gruźlica, Są na- 

Ę tomiast inne, o których nikt pra- 

9y $ wierzenia religijne pra-Me. | wie nie słyszał. A znajomość Fi 

s ganen, o znajdujemy tam i| chorób i poznanie ich przyczyny 

~ rzyża (świątynie w Ana- | jest ważne równie dla wielkiej 

uac), a na ruinach świątyni w rzeszy dotkniętych nimi - cho- 
Palenque widać obok krzyża na- 0 

wet małe dzieciątko. Dawni Az. 


rych, jak i dla ich potomstwa, 
tecy mieszali mąkę  kukury_ 


ponieważ dziedziczy ono usposo- 
f bienie do chorób s h rodzi- 
dzaną z krwią i spożywali to ja_ i 
ko „cialo i krew Boga“, Wobec 


lepszy od europejskiego kalen- 
darz, podobny zresztą do staro. 
egipskiego. Stolica Tenochtitlan, 
a zwłaszcza układ pałacy Monte. 
| zumy, przypominała 
| kształi stolicy Wielkiego Chana, 
opisanej swego czasu przez Mar- 
ca Polo, 


Cortez 
zniszczył dokumenty 


Naturalnie, że wiedzielibyśmy 
wiele o pochodzeniu Azteków, 
Tolteków i ich przodków, gdyby 
nie barbarzyństwo Corteza i jego 
towarzyszy. W nadmiarze gorli- 
wości tępienie pogaństwa, Hisz. 


Pół pr 


Są sprawy chorobowe popular- 


zupełnie | 


Choroby alergiczne 


cent ludzkości cierpi na astmę 


fabrykach |i popularne leki, jak aspiryna, | łub innych wymienionych 


Tutaj mamy jakby wezesno-malaj- 
ską sztukę. 

Jukatanie i w wielu innych miej. 

sceach. Niestety, wskutek tego o 

historii Azteków nie wiemy nie, 

albo prawie nic. 


Z uwagi więc ra zadziwiające | 


podobieństwą zabytków, kultur, 


|towniach, młynach, 


warsztatach tapicerskich itd. 


Smutne dziedzictwo 


Około 80 proc. czytających to 
stwierdzi, że cierpiało na jedną 
z wymienionych chorób, wzelęd= 
nie miało ten, czy inny objaw, 
albo ich zespół. Nie wszyscy je- 
dnak cierpią na te choroby, po- 
nieważ wykazano, iż dzieci rodzi- 
ców, którzy nie byli dotknięci 
żadnym z wymienionych  obje- 
wów są zdrowe. Należy zatem 
„przyjąć z wielkim prawdopodo- 


ców. Choroby te nękają nes nie- 
dzieci stosowali eoś w rodzaju 


chrztu przez zwilżanie ich głów 
| warg wodą, Wanosząc przy tym 
modły do matki bogów Ciacoatl i 
oświadczając, ġe dzieci od teraz 
są „Oczyszczone od grzechu, któ- 
ry na nie spadł ną początku 
świata. 

Oczywiście, że nie jest to żad- 
ne chrześcijaństwe, ale jakieś 
podobieństwo tu istnieje. Chedzi 
Więe tylka, skąd to pedobleń. 
stwa się wzięło. 

Nie na tym jednak kenisc, Pra 


polekowe. Do tej kategorii zali- 


| bieństwem, że objawy te są wy- 
| razem choroby dziedzicznej, 


I cóż z tego, powie ktoś, 


mal od kolebki, a medycyna pa- 
siadała do niedawna zaledwie 
środki łagodzące cierpienia, a 
bardzo często lylko wyrazy 
współczucia, f 

Chorobami tyml ta choroby 
alergiczne, czyli z uczulenia. Do 
najczęściej spotykanych należą: 
astma  (dychawica oskrzelowa), 
sienny katar nosa, katar kurczo- 5 / 1 
wy kiszki grubej, ból głowy (mi- niż u rodziców, czyli że nie po- 
grena), zaparcie, wrzód żołądka, Krzywka, ale np. astma, migrena 
uporczywe schorzenia skórne np. |#lbo Inna z wymienionych cho- 


pokrzywki u dzieci, i pokrzywki | "ób, f 
Nikt z otoczenia chorego, cier- 


że 


spożyciu poziomek, przecież to 
żadna choroba. Tutaj trzeba pod- 
kreślić z całym naciskiem nie- 
zmiernie ważny fakt, że u dziec- 
ka mogą wystąpić inne objawy, 


dziecko odziedziczy po rodzicach | 
skłonność do pokrzywki np. po. 


Azteey posiadali, biorąc rzecz! czyć należy również bardzo waż- 
zasadniczo, „ję samą legendę a|ne z punktu widzenia ochrony 
stworzeniu świata, ce I my, mit o| zdrewia robotników — niektóre 
potopie, o starym „Tezpi*, odpo. choroby zawodowe. występujące 
wiadającym mniej więcej nasze. |u pracowników zajętych w fa- 
mu Noemu, o arce, © swego ro- brykach włókienniczych i prze- 
dzaju wieży Babel, którą miała tworów tytoniowych, w przemy- 
być piramida w Cholula, no i le- śle metalowym, zwłaszcza alumi- 
gende o Quetzalcoaćlu, człowie. | nioawym,  azbestowym, cemen- 


kochają się jak gołąbki... 


Gołębie magą służyć jako przykład wzarqwych rodził- 
jów. Po złożeniu w gmieśdzie jajek, samiczka wysiaduje je 
zesnaście godzin na dobę. Pozostałe osiem godzin, zastępuje 
ją samezyk, który — choć nie posiada zegarka — wspaniale 
»riantuje się w czasie i ani chwili dłużej nie zostanie nu 
Mmieździe. Gdy pani małżonka spóźnia się, wtedy gołąb udaje 
ię na poszukiwanie i biciem skrzydłami zmusza ją do po- 
orotu. Nie jest więc zbyt łagodnym, o gołąbim sercu mal- 
onkiem. Ale gołębica potrafi czasem zrewanżować się mężo- 
vi. Wprawdzie małżeństwa gałębi raz zawarte trwają już do 
cońea życia, jednak gołębiecę nie zawsze dotrzymują wier- 
wości małżeńskiej. Stwierdzono bowiem, że wykastrowany 
ałąb nadał wysiadywał wraz z żoną złożone przez nią jajka 

karmił wylęgnięte a nich potomstwo. e 

Nagie, ślepe i nieporadne małe gołębie nie mogą śtrawić 
vąrdazego pokarmu. Z tego powodu w wolach obojga rodzi- 
ów wytwarza atę rodzaj „ptasiego mleka”. Mleko to przypo- 
rinające mleko królika, ma wygląd papki serawatej i zawiera 
śuży procent tłuszczu i białka. Golębie przelewają tę papkę 
vprost de dzióbków swych dzieci. Po okało pięciu dniach go- 
'ębie dodają do mleka trochę rozmiękczonych w wolu ziarn, 
zwiększając każdego dnia normę. Wreszcie po dziesięciu 
dniach mleko aanika w wolu rodziców i gołębie są karinione 
tylko rozmigkezonym ziarnem. 

Ciekąwy jest azczegół, że w czasie karmienia mlekiem pi- 
sklat, gołębie-radziee nie zatrzymują w wolu pokarmów, jak 
to zwykle ma miejsce u ptaków. Młode gołębie są ogromnie 
żarłoczne i rosną bardzo szybko, Wyklute z jajka pisklę po- 
dwaja swą wage w ciągu dwuch dni, a potraja po upływie dni 
pięciu. Ilość zaś ziarna znalezionego w wolu pisklęcia docho- 
dzi do 40 proc. jego wagi. 

Legendarne „ptasie mleko“, zbadane przez naukowców, 
zapewne nie znajdzie wśród ludzi amatorów chętnych da 
spróbawania jego smaku. Hoz 


| piącego na ataki astmy, nie mo- 
że oprzeć się uczuciu smutku i 
bezsiły na widok człowieka, du- 
|Szącego się w nadmiarze otacza- 


jącego go powietrza. A przecież | 


te ataki duszności powtarzają 
ię coraz częściej i w chorym i 
jego rodżinie rożnie zniechęcenie 
l niewiara w wiedzę lekarską, 
która niewiele tylko może po- 
móc choremu. Chorych takich 
iiczy się na tysiące, statystyka 
bowiem wykazuje, że 1/a proc. 


ludzkości cierpi na astmę, Jest to | 


więc problem wyjątkowej wagi 
i choroby alergiczne należą do 
klęsk społecznych nie mniejszych 
od wspomnianych na wstepie. 


Przypomnijmy sobie również 
te, jakże liczne dzieci, o twa- 
rzyczkach pokrytych strunami, o 
skórze  poznśczonej krwawymi 
pręgami, wywałanyrmi przez usta 
wiczne drapanie, spowodowane 
nieznośnym Świądem i ich matki 
zrazpaczone, szukające bardzo 
często bezskutecznie środków, 
które by ulżyły cierpieniom. 


Wędrówki alergenów 


Zwalczanie chorób  alergicz- 
nych napotykało do niedawna na 
wielkie trudności, ponieważ przy 
sayna tych chorób byłą w wielu 
przypadkach nieznana, Dopiero 
wirowadzenie nowoczesnych nie- 
tod wykrywania alergenów (wy- 
woływaczy, uczulaczy) pozwala 
skutecznie zwalczać choroby z u- 
czyjenia. 

W jaki sposób przychodzi do 
uczulenia? Aby nastąpiło uczule= 
nie, czyli nadwrażliwość ustroju, 
konieczne jest dostania się do 
niego pewnych ciał, które nagy- 
wamy alergenami. Ciała te mogą 
dostać się do ustroju różnymi 
drogami. A więc pokarmową, Tu 
należą: jaja, mleko, ryby mieso, 
różne gatunki zbóż, owoce, jarzy- 
ny, ziemniaki, miód pszezeli, cze- 
kolada, a u dzieci rumianek i 
awiat lipowy. Ponadto rozmalię 


cznak rasowych itp. raz z Egip- 


tem, raz z Dalekim Wschodem, | 


raz z Mongolią. czy Malajami 
przypuszczano, że ludy indiań- 
skie Ameryki albo są potomkami 
mieszkańców legendarnej Atlan- 
tydy, albo że przywędrowały one 
z Azji. 

Co do Atlantydy, to hipoteza o 
jej istnieniu została obalona 
przez nowe badania naukowe, a 
co się zaś tyczy wędrówki ludów 
amerykańskich z Azji, to przeczą 
temu iwa fakty. 


Pierwszy, że  Aztecy, 
ogóle Indianie amerykańscy, nie 
znali przed przybyciem Hiszpa- 
nów żadnych  czworonożnych 
zwierząt domowych (a gdyby, po- 
wiedzmy, jako azjatycoy noma- 
dzi wędrujący bezwzględnie z ty. 
ml zwierzętami, stracili je na da- 
lekiej północy, to jakiś ślad u ist- 
nieniu takich zwierząt pozostałby 
chociaż w legendach lub mitach) 
— zaś drugi, iż języki wszystkich 
ludów amerykańskich (inna rzecz, 
że z wyjątkiem języka szczepu 
Otomich, posiadającego pewne 
nieznaczne podobieństwa da chiń. 
skiego) nie posiadają ani w bu- 


| dowie, ani w wymowie, ani w 


o jeszcze jedna klęska społ 


ne, o których dużo się pisze i mó- | mydła, przetworów węglewych, | piramidon, chinina i jakże czę- 


sto nadużywany cibazol. 

Inne alergeny wnikają przez 
drogi oddechowe. Do nich należą 
pyłki kwitnących drzew, traw, 
zbóż i kwiatów .domowych (naj- 
częstsza przyczyna astmy), dalej 
kurz domowy, pochodzący z me- 
bli, materaców, bawełny, pierza 
i aierści zwierząt domowych, 
wreszcie zarodniki pleśni i grzy- 
bów. 

Alergenami sh jady, wytwa- 
rzane przez robaki, żyjące w prze 
wodzie pokarmowym, np. glisty, 
tasierace i inne. 

Alergeny mogą dostać się do 
ustroju za pośrednictwem wstrzy 
knięcia (insulina, przetwory wą- 
trąbowe, jajnikowe i inne), albo 
wtargnąć przez skórę (farby, ży- 
wice, kosmetyki, jad pszczeli, 
komara itd.). 

Pod wpływem alergenu po- 
wstają w komórkach ustroju pe- 
wne ciała zwane oddziaływacza- 
mi albo przeciwciałami. Z chwilą 
ich powstania ustrój staje się 
nadwraźliwy, wytworzeniu się 
tej nadwrażliwości nie towarzy- 
szą jednakże żadne objawy cho- 
robowe, Jeżeli teraz po pewnym 
czasie wprowadzimy do ustroju 
kz. alergen, który wywołał nad- 


wrażliwość, wtedy nastąpi jego 
pałączenie z oddziaływaczem w 
komórkach ustroju, co daje za- 
sadniczy objaw alergii, a miano= 
wicie zmniejszenie się szczelno- 
ści ścian naczyń krwionośnych, 
a w następektwie tego wysięk. 
Wysięk ten powoduje ucisk w 
tkankach narządu, jego podraż- 
nienie lub uszkodzenie. Ponie- 
waż oddziaływacze mogą wytwa= 
irzać się w różnych narządach 
(skóra, jelita, opony mózgowe, 
płuca itd.), przeto objawy choror- 
bowe wystąpić mogą pod posta- 
cią pokrzywki, astmy, migreny 
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Termodynamika techniczna zaj- 
muje się zastosowaniem do za- 
gadnień technicznych praw i me- 


ki, zajmującej się zmianami, ja- 
kim  pańdlega pewien układ pod 
wpływem doprowadzenia lub od- 
prowadzenia energii cieplnej). 

Termodynamika techniczna po- 
watała zupełnie samodzielnie. 
Technik, mający do euynienia w 
praktyce z maszynami į urządze- 
niami, w których zachodzą prze- 
miany cieplne, natraflgł często na 
amgadnienia, ujęcie i wyjaśnienie 
których nie zawsze było możliwe 
przy pomocy istniejącego mate- 
rlału naukowego. i 

Twórcą termodynamiki tech- 
nieznej należy uważać Jamesa 
Watta (1136-—1819), zuakomitego 
mechanika angielskiego, który u- 
doskonalił maszynę parową i wy- 
nalaał kondensator. 


James Watt w szkole celowai 
wyłącznie tylko w przedmiotach 
matematyczaych, a w domu zaj- 
i mowal się w warszlacie swego 


tod termodynamiki ogólnej (nau- | 


|, gramatyce, ani w niczym innym 
żadnego absolutnie pedobieństwa 
z którymkołwick z języków świa. 
ta, Żaden więe składnik językowy 
nie zawędrował z Europy czy 
Azji do Ameryki, Natemiast stała 
się to odwrotnie z takimi aztec- 
kimi wyrazami, jak „chocolażi* — 
czekolada, „cacanażł* kakao, 
„komati“ — pomidor, w wielu ję- 
zykąch europejskich wystepują- 
cymi jako tomate, tomato itd, 


| Spróbujmy to wymówić! 


czy Wi 


| (Główną zań zasadą języka ax. 
tecklego jest to, że dla określenia 
pojęć zbiorowych łączy on w je- 
den wyraz poszczególne pojęcia 
jednostkowe. I tak np. pewna 
meksykańska roślina lecznicza 
nosi nazwę: „mihulditiilmoyoicni- 
tlatonpicixechiti*, a w tym wy- 
razie jest zawarte wszystko, co 
dotyczy pochodzenia, wyglądu, 
miejsca, gdzie ta roślina rośnie, 
okresu jej kwitnienia, zastosowa- 
nia, działania ltd, Wyraz ten oczy- 
wiście nie jest wcale najdłuższy. 
Dajmy na to, wyraz określający 
„kapłana”, składa się aż z pief- 
dziesięciu zgłosek! 


j 


eczna 


cho~- 
rób. 


Szukamy czynnika 
wywoiującego 


Powiedzieliśmy na wstępie, że 
czynnik dziedziczny odgrywa 
ważną rolę w występowaniu cho 
rób alergicznych. Niemniej waż- 
ną rolę odgrywają tu czynniki 
iwposabiające, a więc warunki 
życiowe, zawód, gorąco, złmao, 
przebycie chorób zakaźnych, gry- 
pa, zapalenie płuc, gruźlica i sze- 
reg innych. 

Te dwa czynniki wraz alerge- 
nem, czyli czynnikiem wywałują- 
cym stanowią trzy ogniwa ko- 
nieczne do powstawanla którejś 
z chorób alergicznych. 

Na czynniki dziedziczne wply- 
nać nie możemy, na usposabia- 
jące bardzo rzadko, dlatego ca- 
ły wysiłek skupiamy na wykry- 
ciu czynnika wywołującego, po- 
nieważ wykrycie jego jest je- 
dnym z głównych warunków sku 
tecznego leczenia chorób aler- 
gicznych. 

Wykrywanie alergenu polega 
na zbieraniu dokładnych wywia- 
dów od chorego, wykonywaniu 
specjalnych prób i obserwowR-> 
niu wyników leczenia. 

Po wykryciu alergenu uświa- 
| damiamy chorego, jakich wywo- 
ływaczy winien unikać, a następ- 
nie przeprowadzamy odczulanie 
chorego, czyli stopniowo wpro- 
wadzamy do ustroju coraz więk- 
sze ilości czynnika, na który cho- 
ry jest uczulony. W ten sposób 
zmniejszamy wraźliwość chorego 
na duże ilości tego czynnika, 

Opisane wykrywanie alerge- 
nów, jak również odezulanie prze 
prowadzają poradnie Polskiego 
| Związku dla Zwalczania Astmy i 
innych chorób alergicznych. 

Dr Adam Migdal 


ł 


cie termodynamiki techniczae 


rzemieślniczymi. 


| ojca pracami 
postanowił 


Mając łat 18 James 
wraz z ojcem wydoskonalić 


| nić przyszłość. Wyjechał przeto 
do Glasgow, a stamtąd do Lon- 
dynu, gdzie pracował u dobrega 
majstra Morgana, W r. 1756 Watt 
powraca do rodzinnego Greenock 
i od czasu czasu datuje się ciągle 
jego twórcza praca, Warunki ma- 
terialne i zdrowie jego zawsze 
były w opłakanym stanie, W 64 
roku życia zaczął intensywną pra 
cę nad budową skomplikowanych 
maszyn parowych i różnych me» 
chanizmów i pracę tę kontynuo= 
wał aż do śmierci, Zmarł w 83 
roku Życia. 

Pracując nad udoskonaleniem 
maszyny parowej napotkał Wait 
na pytania z fizyki, na które ad- 
powiadać musiał sam, wyprze- 
dzając badania teoretyków i two- 
rząc tą drodą metedy dla termo- 
dynamiki technicznej, Dalszy roz- 
,wój tej gałęzi nauki związany jest 
iz nazwiskami Carnota, Regnaul- 


ta, Adulfa Hirna, Rankina, Thom- ' 


DAAN 


się | 
w zawodzie, mającym im zaąpew- | 
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| Ta rzeźba przypomina jakie 
historyczne wykopaliska 
skie. 


Co do budowy tych 

to jako przykład posłuży na 
lepiej nazwa „Xochimilco » 
cząca słynnych pływając” 
dów koła Mexico-City: pit! 
połączenie Wyrazów: wig. „oł 
kwiat, „milli“ — gri ga” 
— miejsce, Czyli „miejsce, Siy" 
się na grządkach hoduje ecf 


Skąd więc wzięli SIĘ wie 
i inni pra.Amerykanie* h Wë 
cos niecoś o emigrat ole ame- 
wnętrznych po kontynen pający 
rykańskiim, DEZY BO, po 
nieco nasze wędrów calieków 


ów 
h Tolteków, TaY 
majtyc olte ő j otw! 


m 
ty- 


pe r 


i Texkuków, ale jakie nie 1™ 
dowodów na przywędroć puro” 


dian amerykańskich 
czy Azji nie mamy. 


[1d 
Najprawdopodobnieb 
przypuszczenie 

Powstaje więc 

se» je: 

z 

że kiedyś A gó ol 
a 

kluczone: jy 


m. 
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a 
każd 
y sk 


może, 
jakaś wspólna koleb 
ale nie jest ież wy 
tych kslehek było kilka 
też i amerykańska. W ta 
razie, gdyby była jedne ip 
„wychowankowie“ mus we” 
rozejść po świecie bard jek ty” 
śnie, czyli na wiele jaj e 0 je 
sięcy lać temu. w epoce tylko 0 
szcze nie było mowy Mie e 
żadnej cywilizacji, ale 1 © eri 
bie narzędzi, oswajaniu % g” 
domowych i formowaniu 7 pcie 
języka we współczesnym p 
tego wyrazii, 
| Ludzkość zatem W Amelię 
istnieje bardzo dawno yeus!” 
wykopaliska w Peru i W pr pe 
ku wskazują na istnienie m?’ 
wnych kultur przed pię za PO 
tysiącami lat), wszystkie: ie- 
dobieństwa arehitektonicz 
raenlowe, mitołogiczne I i 
kie istnieją między EuropA 
z jednej strony, a Amery» 
gie} dadzą wię wy" 
wspńłrzędnością  wydar 
budowę np. piramidy 
wpaść samemu, bez ucie 
da jakichś przykładów: a 
wanie pewnych tych samy 
tów može się odbywać 
cześnie w rozmaitych, 
nych od siebie częściach 
Religioznawstwo zresztą 
potwierdza. 

To samo dotyczy I WY 
technicznych. h 

Tak więc hipoteza © = 
nym cgzystowaniu Gd 
niejszych czasów ludzi W ni 
ce, chociaż jak wszystkie ( 
zy miepewna, wydaje ” 
bardziej prawdopodobne: 

AUFILU" 


zp cd 


r 


te 


arakó“ 


sona, Zeunera, Mikołe) 
| skiego (znukomiiego PFO 
Moskwie) i całego 3780, 
nam znanych współcześ” 
| daczy. i 
Jako wynik tej przcy jaam 
rzenie — dla ciągle i M aient cje 
wanie czynnej techniki * A 
podstaw naukowych I ye 0ó że 
dróg, na których emPfri, mó”, 
tak kosztowne probo wa" próść 
być w corag wzerszym g2 
zastąpione przez przew! 
oparte na ścisłej naucć: j 
Termodynamika tesbihi 
stanawi dzledziny rank „pne je: 
w miarę jak życie tech dnie j 
suwa coraz nowe Pigs 
granice jej się ciągle T 
Ze względu na potr*® 
niki, termodynamika 
posługuje się chgtnie Í 
prostszymi, choć może CEO 
słymi, oraz z tych Sami" ię” ję 
dów częstokroć toteruli, to 
| btedy doświadozalne, * P 
! dzieję w fizyce. 
inż. Mikołaj 


te 
i 
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=N esmierieln 


nstanty Simonow 


ublagłym roku, jesienią. jeszcze 
wedłuż zw kiedyśmy jechali 
la lej lewego brzegu, nawali- 
taler p, szego Wlilyse | zanim 
tmy > boat koło, musiel!- 
Bawię p godziny leżeć na aamym 
nej Eai Tak to już zawwy- 
Borarym mi. koto nawałllto na naj- 
Okay miejscu; utknęliśmy tuż 
Brew; Wanoazonego przez ceperów 
À w %orycznago mostu. 
tam has krótkiego czasu, gdyśmy 
BR a&i, dwukrotnie zjawiały wię 

poscie samoloty, grupkemj — 
kie ke 4 mtuki, | mrzucały niewie! 
wtym Y na przeprawę. Zą pier- 
mio r 4a bombardowanie prze- 
awom a vete, | saperzy, leżąc na 
nalot. Frei precy, przeczakali 
amol 8 za drugim, kiedy ostatn! 

da niemiecki pozostał nad na- 
kraty nairgmie brzęcząc, krążył ! 
annaa rzeką, drobny | smagiy 
CH na PY, kierujący pracą, ako- 
We: tGwne nogi i zakiał wście- 


ju mostu, tak blisko wody, że — 
zdawało się — lada chwila wpadnie 
da meki. 

Zapomniałbym z pewnością ten 
drobny epizod, ele pewne okolicz- 
ności, które potem nastąpiły, przy- 
pomniały mi o nim. Późną jesienią 
znów byłem na froncie, na tym sa- 
mym prawie odcinku, najpierw nad 
Dnieprern, potem za Dnieprem. Mu 
siałem doganiać armię, która prze- 
sunęła się już daleko naprzód, W 
drodzę zwróciło moją uwagę na- 
zwigko, stale, to tu, to tam powta- 
rzające się, nazwisko, które było jak 
gdyby nieodłącznym towarzyszem 
drogi. Napisane na deseczce, przy- 
| bitej do słupa telegraficznego, na 
| scianie chaty, kredą na pancerzu 
ine wpół rozbitego czołgu niemiec 

| ztego, powtarzało się ono wszędzie: 
| „Min nie ma. Artiemiow"', albo: 
„Droga wolna. Artlemiow*, alba 
w końcu po prostu: „Artiemiow' 
i strzałka, wskazująca — naprzód. 


Nie trudno było się dormyśleć, Bą- 


to on chyba jest tym zagadkowym, 
saperskim aniołem-stróżem, Artie- 
miowem, kroczącym w awangar- 
dzie wojska. 

W zimie nocowaliśmy gdzieś w 
małej wiosce nad Bugiem, gdzie 
rozlokował się szpital polowy. Wie- 
czorem piliśmy herbatę wraz z ie- 
karzami w celepłej chacie. Nie pa- 


powiedziała obrażonym, protesty- 
jącym gestem. 

— Nig ma z czego żartować — 
powiedziała i zwróciła się do mnie: 
— Pan jedzie dalej — nąprzód? 

— Tax. 

~ Oni sobie kpią z mego, jak po- 
wiadają, zabębonnego przeczucia, 
ule ja także jestem Artiemiowa, | 
wydaje mi się, że te napisy przy 
drodze zostawia mój brat. 

— Brat? 

— Tak. Straciłam jego Ślady z 
I chwilą wybuchu wojny, pożegna- 
[limy się jeszcze w Mińsku. Byl 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIRA ZACHODNIEGO" 


e naz 


ji nmię się wydaje. że tę musi być | 


‘mól brat. Więcej, ja w tọ wierzę. 


| 
zpitałs — i wścieką się, że ten kio 
itakże (mieniem. 

— Tak zgodziła się Wiera Niko- 
łajewna — wściekła jestem. Žeby 
cheć raz podpipsl: „Aleksander At- 
itiemiow". Byłabym Dawna. 


| 
| 
| 
i 


s 
zestawia napisy, nie podpisuje ich | 


[i 


A pan czemu się pyta? Z pewno- 
ścią, nazwisko się =zęsto spotykało? 

— O tak, bardzo często. 

-- No, a jaicże. Nie tylko dla dy- 
wizji. dla korpusu — dla całej ar- 
mii drogę oczyszcza. Przez csły 
czas w awangardzie. Słynne naxwi- 
sko, Cała armie je zna, choć mało 
kto go kiedykolwiek widział, bo za 
wsze — na przedzie. Słynne. po- 
wiedziałbym nawet — nieśmierfel- 
ne nazwisko. 


m 


Przepłynęliśmy Prut | kiedy ze- 
skoczyliśmy na brzeg, rozejrzałero 
się, szukająę tak dobrze znanego 
mi napisu. O dwadzieścia kroków 
ode mnie, na samym urwisku, %6- 
baczyłem mały, świeżo usypany pe 


lgórzk ze starannie wykonaną pirt- 


midką drewnianą. Na wierzchu, 
pod blaszaną gwiazdą, przybita bgła 
kwadratowa deseczka. f 

„Tu spoczywa — głosie ona = 


¡major A. M. Artiemiow. Padł 


Znów mi się przypomniał most | śmiercią sapera przy przeprawie 
na Dziśnie i mały. ruchliwy major. inad rzeką Prutem". A pod tym do- 


Powiedziałem generałowi, że chciał į pisano 
przed wojną inżynierem drogowym. |byvm zobaczyć Artiemiowa. 


— A, to nie tak łatwo. Chyba. że 


wielkimi, czerwonymi lite- 
rami: „Naprzód, na zachód!”. 
Na piramidce. pod kwadratowym 


się zatrzymermy gdzieś dłużej. Te- |szkłem, było zdjęcie. Stare zdjęcie, 


— Wierzy —- przerwał naczelnik | raz go pan nie zobaczy. — gdzieś 


jest przed nami na zwiadach. 

— A jak mu na imię? 

— Imię? Aleksander. Aleksander 
Nikołajewicz. Bo co? 

MQysewiedz'atem generałowi o roz 
mowie w szpitalu. 


+ 


e zniszczonych rogach; długo wi- 


| docznie leżało w kieszeni munduru. 


r 


Ale poznałem: to był ten sam mały 
major. którego widziałem pół roku 
temu nad Dzisną. 

Długo wstałem nad mogiłą. Mio- 


jtgty mną różne uczucia, Żal mi by 


Mak, tak — potwierdził — my iło siostry, które straciła brata, 


~- 
| 
Ghe r n! się będę patali only dząc po treńci nepisów, że to — pra ' T — Wie pan, co zrobita? — przer-!ėleę, że tę on. Rezerwista, Chcé te- la nie dostała jeszcze — być możej— i 
ikeli i a E — a wy bądziecie | wdopodolnie — nazwisko któregoś .. wieczorem ńliśniy herbatę wraz | wa? znów naczelnik szpitale. — Raz | raz taki żołnierz, jakby sto Jat juź | Ustu o tym, że go odnalszła. I ogar 
l tak tego Aee eraio wanici 6 47 207 ya: który posuwał | 2 lekarzami w ciepiej chacie.. |newęt dopisała na takiej deseerce: |w armii służył. fo chyba ten. jmiało mnie jakioń uczucie osamot- 
Du OSA aż e R się tędy wraz z czołowym: grupami | | A : i , „Który Artiemiow? Czy Aleksan-| wW nocy znalazłem w kieszeni błu nienia, Zdawało mi się, że już nie é 
en e A tu kolejowy |i oczyszczał drogę dla armii. Ale zuten w związku zZ GZ ĘĄ opo- ES Nikołajewicz? Poszukuje g0j|zy kawalek gazety z polowym odre- itak będzie na drogach wojny bez | 
xi v. Do roboty! tym razem napisy były bardzo eze- wiedziatem o tych napisach. _ |slestwa Arilemiowa poczta połowa lsem srspitale i napisałem Art'emio= i sego napisu: „Artiemiow, Że oto | 
drugim ć podnieśli mię jeden za jste, dokładne į — co nujważniejsze| — O, tak — powiedział naczelnik | 0290 B“. | wej - lekarzowi, że przeczucie jej;Z0ix] mój nieznany, szlachetny to- 
Dy aOW. sią: na niebo. |— nigdy Up paowa w błąd. E, TA DE IpO narow g Raa:saia pani tak? — zapyta- | gię sprawdziło | że tysiąc prawie warzysz walki, który strzegł mnie | 
Niemiec 7 do pracy Przejechaliśmy dobrych sad idziemy już za tymi napiearnt: siyn | tem. j „ | ktlometrów stapa ona po śladach | AR każdym kroku. Cóż począć? 
Bowietrzu, Higo joezers krążył Ww | kilometrów, prowadzeni tym: napi. | ne PAZWIEKY Do tego stopnia siyn- | ck. Napisałam. Wszyscy się śmiali "ARK A | Chessz? uiy mię chesz Wofiońi 
tyko hra potem widząc, że sarno |sami; na dwudziestym lub trzy- |ne, że niektóre nasze kobiety osza- |; tego | zapewniali mnie, że kto jak | w tydzień później żałowałem, żem | trzeba pogodzić się ze Śmiercią. 
zęczenie przestąło już dnia | Gziestym przypomniał mi się nie- | laty na tym punkcie, No, no, niech- | kto, ale saperzy nigdy nie wracają Poczekaliśmy, aż z promu wyła- 


bem ı zkzucił dwie owteinie, mete 
Ea = i odzeciął. 
CU 


Maleńki major, biagając po skra 


u i poszedl! — głośno radowal | 


wielki, smagły major, który pod 
bombami niemieckimi kierował bu 
dową mostu na Dziśnie, i — nie 


i wiem dlaczego — wydało mi się, że 


że się pani nie obraża, Wiero Ni- 

kołajewno, ja przecież żariują. 
Naczelnik szpitala zwrócił się do 

młodej kobiety-lekarza, która od- 
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59 Październikowy 
Konkurs Rozrywkowy i Autorski 


Część V i ostatnia 


Dasim 

p- Y Czytelników o uxdsylaaie 
iaat nie poźniej nie do dnis 19 
drao Pada, Po ? 


Pnie i nazwisko ore! aares | 


Który," stopniu i tych Czyteiników. 
A * używają e TOSE 


8 
ZYBR OKIENKOWY -- 4 pkt, 


(ut. Hella) 
kręgu 


S, Zjętkowi za nikllistów szy- 
Litery (> Poświęcam to zadanie 

KM rozmieszczone 

Tyzwi k 


w poniższej 
AvadA w aome catery różne 
litery CA, Z których pierwsze ma 
o: ATUgie 37 titer, trzecie 38 H- 
warte 38 Hier, 
Piądzję Viazania odnaleźć trzebe 
siatkę Kiaikowaną w któ- 
Rowycinać aklenka wielka 
moa kratki iwarzac pewien 
warne 5 Ymatryczny podobnie jak 
| Ważę „W krryżówce szkieleto- 
k » rowwiązanie ma inny vza- 


in STY wo włuselwym szoblonio 
noe mę w okienkach po przy- 


n Statki z okienkami na figu- 
kana Tami czyfane poziomie dedz 
ana ropwhaaanias A 


EH 
p 


14, SZĄARADNA — 3 pt, 
(ui, EMKA) 


Br A zis waeść trzecia — piąta 


Jl nie mógł już wygrać. Los patrzel 
nań czern0. 
lecz on do: 


i doty at 
| Toteż satystakcja: choś partia 
Orzegrana. 
Spoikała .. setot 
| Należy uzupeżnić tcesć i rym po- 
| wyższego wierszyka trzema ».edmMio- 


literowym: słowami :eladaiącymi SIĘ 


z tyct spemych iter, 


20 CZY POTRAFIEZ? —- I pkt. 

Czy potrafisz. Czyteiniku luby, wy 
mienić cztery kraje europejskie kto 
re pozostały neutralne DSGCYEG dru- 
jgiej wojny świaiowej? 
i > 
| Termin agdsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa dnia 19 listo- 
pade 1046 r, Odpowiedzi prosimy prze 
ayłać na kartkach wymiaru Karty 
pocztowej esyll A 6 GU5 x 145 cm). 
Rozwiązania z części niniejszej nie 
i będą brane pod uwagę bez kuponi, 


Rozwiązanie zadań 
z nr 36 „Swiat i życia" 


13, RESUS: Bonaterska Warszawa 
— miasto niepoxonane, 


15. NEGARIADA: Zz nowym rokiem | 


szkolnym zapraszamy powracające Z 
wkBkacji rzesze miłodzeży do grona na 
szych przyjaciół i obiecujemy m 
nektar mysli. 

tysjątek zaszyfrowany brzmi; 
Wiedną przez wiele wiosen kwiaty 


Zap. CO Cię trzy — cztery, niewiązane, 
Calata ciebie żona: Fala ozasu stę w bryzgi błyskąwie 
Ją g bądź chłopcze szezery. rozpryska. 
Postaw, “le ośmielam Listopadowym liściem  przytrzęsiona 
Olang lè cj pytanie rąka 
Calnge "© tej Eraradki: Wyciąga mię ną próżno ku żółtym 
nój drcgl panie? OWOLOM. 
m Winogrona z  jaspisu, pamatang 
"P ane 
BIANĄGRANOWKA — $ pkt |Niezkrnanym zapachem zagaRają CO 
9 (uł. BS2E) dzień, 
Shara I zmączone powieki na znuzonych 
W GRANADO! Tam dragon aczach 
Bl w brid grał w warty |Zapadają stęsknione za tobą, Italio. 
Zea — nie wierzysz? Ach, J. Iwaszkiewicz 
broni mie bądź uparty! „Tęsknota do Italit". 


sawzięcig, oho: 


werts miał 
marną. 


Na 24 | 
wisko głosującego! 


Aris; 


(naxwa) 


16. Cay potrafisz? Traktaty po pierw 


wojnie światowaj zawarto; z 


szej 


(Tez USAID ATA 1 


feei SPOT A a a a a a aei d 


(nazwa) 


Niemcam! — w Wersalu, z Anstrią — 


w Saint Germain, z Buigarią — W 
Neuilly, z Turcją — w Sevres, i z WĘ 
qrara — w Trianon. 

i 6 

| Wyniki 58 Konkursu 


| Rozrywkowega 
| 


Po sprawdzeniu nadesłanych roz- 
wiązań okazajo się, że trzech Czyte)- 
ników rozwiązało wszystkie zadania 
uzyskując po 46 punktów: 

! j. Cząplichi 7. 2. ESSE, 3, J. Turek. 
'W drocze iosowenia nagrodę za naj- 
lepszy wynik IConkursu otrzymał: 

i. 3, Murek, Kraków — Zewieysta 

„Mae Huberta", 
| Pozoetaąłym szamploiom zailezamy 
puakty na 58 bałdziernikowy Kon- 
kurs Rozrywkowy. 

Dalsze nagrody przydzielonp Czytsl 
nikom. posiadającym największą ilość 
punktów a mianowicie: 

2, SPART, 204 — Górki M. „Dzie- 
ciństwo'". 


3, S. Pzarski, 19 — Gałczyński „Za- |tyg zupełnie nieoczękiwanie otrzy- | 


czarowana dorotka", 
4, A. Rafińska, 184 — T. Jef „Na. 
rzeczona Harambaszy ". 


ski ,Miodość Chepina'. 

E. T. Eiestewiez, 172 — Daniłowski 
„Z minianych dni", 
i 4. Zoflą Maślińska, 164 Ważyk 
| Wiersze wybrane". r 
| s. Z. Kochanowski, 183 — Pruszyń- 
izki „Margrabia Wielopolski". 

8. W. Kluslewicz, i58 — Z. Kossak 
„Gród nad jeziorem‘. 

16, Twardowski Lesław, 148 — Gal- 
czyński „Zaczarowana dorożka", 


WYNIKI KONKURSU AUTORSKIEGO 

w wyniku głosowania zadanie Nr 1 
„Krzyżówka propagandowa“ uzyska- 
lio 35 głosów. zadanie Nr 1% „Doda- 
wanka“ — 33 głosy, zadanie Nr 15 
„Neoriada* — 30 głosów. W mysi wa 
runków konkursu przyznano nagro- 


| 2. 4. Pasęk, Częstochowa — Statt 
„Wiersze wybrane“. 


| WYNIKI WSPÓŁZAWODNICTWA W 
WENRROWANIU NOWYCH SZARA- 


DZISTÓW 
Jakkolwiek Redakcja  stwlerdziia 
jedna tylko „Batha“ nadasłała Wy- 


| kaz zwerbowanych przez siebie mi- 
łośników  Roztywsx Umysłowych. 
Przyznsjemy jej nagradę Kosik Z. 
ród nad jeziorem". 

Nagrody wyzyłamy pocztą. 

i * 

ODPOWIEDZI REDAKCJI: „Bacha 
arytmograf za mało określony. Viya- 
simy o bliższe dane co do kompozy- 
torów. Pnstrukcja dobra. „Bpart*: 
prosimy o lepeze wytłumaczenie spo 
jeobu odczytania Ruletówki. Nie ma. 
żemy zrozumieć. W. HajdukowkR: zga 
|azamy się na 3 błędy, natomiast 8 
|czarnych pól podano specialnie jako 
przerwy. Błędy są przykrzejsze ala 
Redakcji niż dla Czytelników. z. Cza 
pliekit zadanie Góskiego Nr 20 nie 
wilczamy do Konkursu wobec pomył 
ki. „Najlepsi“ poza normalnym na- 
gradzanitem punktowym dopuszczeni 
są do losowania ekstra nagrody. Je- 
żeli ktoś wygra. to punktów mu się 
nie zalicza, jeżell nie wylosuje. pazo 


stają punkty. „Czy potrafisz“ zbyt 
trudne, Jedynie 8 aliścj historii i 


sztuki mogą znaleść, T. Nowy: zabi- 
jamy najtłustszego cielca i wenól- 
nie cieszymy się, że poziom — zda- 
niem Pana — polapszył się. A. Rąfiń 
ska, Z, Czaplicki, „Spart”, W. Bryń- 
ska, M, Obozą, „Babula“, R. da; 
O. M. E. Jaszczyszyn, EMKA, W. RA 
ron, Czytelnik z Bropi 

ESKA, J. Guzdek: dziękujemy za n2- 
destane materiały. 


Sprostowanie 
zadań z nr 42 


Zadanie NF. 14 — OpuUsZCZONO: M, J, 
Tursk, Powtórzono dwa raty słowo 
„per”, winno być jeden raz. 

W rozwiązaniu zadania Nr. 12 punkt 
d) winien brzmieć: „Lipsk 1813: Fran- 
cuzi (Napoleon) contra Austriacy 
(Schwarzenberg), Rosjanie (Benigsen 
i Barclay de Toliy), Prusacy (Blücher) 
i Szwedzi (Bernadotte). 


Zadanie Nr. 15 — opusz uno: słowa 
rozwiązania zaczynają we od liter: 
bpLspitwsop 


wzdłuż własnych znaków. Prawda, 
ale ja napisalam... Pan jedzie da- 
lej — poprosiła — bardzo proszę 
spytać się w dywizjach, może sie 
pan dowia, Ja zapiszę panu mój 
numer poczty polowej. Jeńli to on, 
bardzo proszę, niech mnie pan za- 
wiadomi Dwa slowa. Dobrze? 
— Bardzo chętnie. 

| Oderwała róg gezety i napisala 
[ng nim mój adrea. Gdy chowałem | 
Iten kawałek papieru do kieszeni | 
! bluzy, czułem na sobia jej wzrok, | 


który towarzyszy? karteczce. | nie- | 
jmą modlitwę, by się nie zagubiła, | 


Ofensywa trwała. Za Dnieprem 
i na Dniestrze wciąż jeszcze spoty- 
kalem napas: „Artlemiow": „Dro~ 
jga zbadane, Artiemiow“, Jest prze 
jprawa. Artiemiow", „Teren yozmt- 
nowany, Artiemlow”. Albo po pro- 
lstu „Artiemiow“ { strzałka — na- 
przód, na zachód, 

W kwietniu, w Besarabii, byłem 
w sztabie jednej z naszych dywizji 
piechoty i na pytanie o Artiera:o- 


l„rałem odpowiedź od generala: 
| —- A jakie, a jakże, toż te mój 


jor  Artlemipw. Swisiny saper. 


| szcze nie było, ale dwa 


| 


! 


s. Moskała Adam, 178 — Nowaczyń- | jgwódca batalionu saperów — ma- | s 


to uczynił. 

Było to nad Prutem. Mostu je- 
promy, Pra 
cujące jak zegarek, monotonnie 
i bez przerwy krążyły od brzegu 
de brzegu. Podjeżdżając do lewe- 
go brzegu. ujrzałem na pancerzu 
rozbitego działa niemieckiego zna- 
ny mi napis: „Jest przeprawa. Ar- 
tiemiow. 


nu samym urwisku zobaczyłem 


maty, świeżo usypany pagórek, ze |napisem: 
turunnie wykonanę piramidę dre- |miow". 
= 1 


wmianą... 


dują nasze semochody i pojechn- 
liśmy dalej. Po piętnastu kilome- 
trach, w miejscu, gdzie z obu stron 
drogi czyhały głąbokie wąwozy, 
ujrzeliśmy na skraju szosy stos 
wielkich, podobnych do ogromnych 


placków, niemieckich min prze- 
ciwczołgowych, a na samotnym 
słupie telegraficznym _ desęczkę 


z dykty z napisem: „Droga wolna. 


| Artiemiow". 


Nie w tym, oczywiście, nie było 
dziwnego. Jak wiele innych oddzia 
łów. w których długo się nie zmie- 
nial dowódca, batalion saperów 
przywykł do nazwy batalionu Artie 
miowa i ludzie czcili pamięć pole- 
głego, przebijając nadal drogę dla 
armii | wypisując jego nazwisko 
tam, gdzie przeszli. I gdy, miną- 
wszy ten napis, ma dziesiątym, na 
trzydziestym, na siedemdziesiątym. 
kilometrze ezytałem to same nie- 
śmiertelne nazwisko, zdawało mi 
sig, że kiedyś, w niedalekiej przy- 
szłości, na przeprawach przez Nie- 
men, przez Odrę, przez Szpiewę 
znów spotkam deseczkę z dyxty z 
„Droga wolna. Arte 


Taumaczył M. B. 


2 tajemnic wszechświata 


- Ciagle jeszcze wielkie niewiadome 


Gwiazdy wydają nam się małe, 
niby świętojańskie robaczki, w 
rzeczywistości jednak niektóre Z 
nich są tak olbrzymie, że nasza 
ziemia zginęłaby w nich, jak kro- 
pla w morzu. W jednej z takich 
gwiazd moglibyśmy umieścić caży 
nasz system słoneczny, przy czym 
ziemia, krążąc dokoła; słońca w 
dotychczasowej odległości, byłaby 
„pogrążona na głębokości kilku- 
set milionów, kilometrów pod po- 
wierzchnią owego gigantycznego 
ciała niebieskiego, 

Na pytanie, jak w gruncie rze- 
czy wygląda nasze słońce, odpo- 
wiedzieć można jedymie, że jest 
to egromna kula, w której materti 
znaleźlibyśmy niemal wszystkie 

znane na ziemi pierwiastki che- 


miczne. Są one jednak rozżarzone | nie innego, 


zwykle 70 stopni Celsjusza. Czy 
możemy sobie wyobrazić, jak ol- 
brzymie powstałoby w maszynię 
parowej ciśnienie, gdyby para 
osiągnęia temperaturę 25 milio- 
nów stopni? Nie dziwnego tedy, że 
odczuwamy żar słońca nawet na 
kuli ziemskiej, oddalonej odeń o 
prawie 150 milionów km. Pro- 
mienie sloneczne gą przy tym tak 
silne, iż fizyk belgijski Plateau, 
który odważył się patrzeć na 
|słońce przez dwadzieścia sekund 
| bez szkieł ochronnych, oślep? cał. 


| kowicie. 


kie, tylko gazy... 


| Przy tak olbrzymich tempera- 
turach nie może na słońcu istnieć 
poza gazami. Nasuwa 


do tego stopnia, że przekształciły | się przy tym pytanie, dlaczego w 


się w gazy. 


takim razie owo składające się z 


Słońce jest właściwie olbrzymią gazów ciało niebieskie przedsta- 


kulą gazową, 


Mimo to jednak je- | 


wia nam mię jako krąg, o wYyTAŹ- 


go materia jest prawie o połowę | nym obwodzie? Dlaczego gazy, 


cięższa od wody. 


Zjawisko to | tworzące słońce, nie 


są przejrzy- 


trzeba w pewnej mierze przypisać | ste, jak nasza atmosfera? 


faktowi, iż część gazów słonecz- 


Aby odpowiedzieć na to, musl- 


nych składa się z żelaza j innych | my najpierw ustalić, dlaczego nasz 
ciężkich pierwiastków oraz, że ga. | nieboskłon jest niebieski, Taki ko- 


zy te ulegają potwornemu ciśnie- 
niu, Na powierzchni słońca jest 
ono niewielkie, — Tak samo, jak 
atmosfera na kuli zieniskiej, gazy 
słoneczne są na powlerzchai tego 
ciała niebieskiego bardzo rzadkie 
| przechodzą w pustkę przestrzeni 
międzypłanetarnej. Na powierzch- 
ni słońca tenperatura sięga tylko 


około 6.000 atapni Celsjusze po- | 


wyżej zera. Wznosi się ona jednak 
coraz bardziej, w miarę zbliżania 
się ku środkowi słońca. W jego 
środku panuje fantastyczny żar, 
określany przez Eddingtona na 18 
milionów, a przez innych uczo- 
nych nawet na 25 milionów stopni 
Celsjusza. 

Wiemy, że w maszynie parowej, 
w miarę podwyższania się tem- 


peratu pary, wzrasta również | 


i ciśnienie, przy czym para 


lor jego pochodzi od promieni sło- 
necznych, odbijających się we 
wszystkich kierunkach od drobl- 
nek gazów, tworzących naszą at- 
mosferę. Gdy promienie słonecz- 
ne przechodzą przez nią prosto- 
padle, żółtego światła odbija się 
około 6 proc., niebieskiego zaś — 
około 20 proc. Warstwa powle- 
trza, która zawierałaby 75 razy 
| więcej drobinek, niż obecna, od- 
bijałaby niemal 99 proc. światła 
słonecznego, nawet żółtego. Prze- 
puszczalność więc warstwy atmo- 
sfery odpowiada warstwie gazów 
słonecznych o grubości 8.000 km. 

W praktyce oznacza to, iż głęb- 
sza warstwa gazów słonecznych 
jest dia nas nieprzejrzysta. Może- 
my sięgnąć wzrokiem jedynie na 
głebokość 8.000 km pod jego po- 


ma | wierzchnię. Gazy słoneczne roz- | 


praszsją zupełnie wszystkie pra- 
mienie światła, wydobywające cię 
z więkazej głebokości słońca tek. 
że stają się one dla nas niewi- 
dzialne. 

Okoliczność ta może być jednak 
prana w rachubę jedynie wtedy, 
gdy patrzymy wprost na słońce. 
Ponieważ jest ono kuliste, war- 
stwa gazów o grubości 8.000 wm 
odpowiada punktowi, oddalone- 
mu o 800 km od brzegu kręgu 
słonecznego. Krąg tedy na obwo- 
dzie tarczy słonecznej, posiada- 
jący około 800 im azerokości, 
jest rzeczywiście przejrzysty. — 
Szerokość ta jednak odpowiada 
zaledwie jednej tysiącznej pro- 
mienia kręgu słonecznego. 


Patrzymy... i nie widzimy 


Dodajmy, iż słońce jest jednym 
z niewielkich ciał niebieskich. 
Patrząc w nocy na firmament 
przez najsilniejsze teleskopy, Uj- 
rzymy całe drogi mleczne, leżące 
od ziemi tak daleko, że poszcze 
gólne gwiazdy zlewają się ze 80- 
bą, ukazując się w soczewkach 
jako ciała miebieskie tylko 21 
stopnia. Choć oko nasze nie mo- 
że ich dostrzec, każda taka dale- 
ka droga mleczna składa się Z 
miliardów olbrzymich gwiazd. 
Ich promienie, lecące z szybko- 
ścią 300.000 km na sekunde, azy- 
bowały przez przestrzeń między- 
planetarną przez 500 milionów 
lat, zanim dotarły do ziemi. Po- 
zwnia nam to wyobrazić sobie, 
jak wielka odległość dzieli glob 
nasz od tych gwiazd. Promienie 
ich, obserwowane przez nas dzi. 
siaj przez teleskopy, opuściły 
drogę mleczną jeszcze w okresie, 
kledy na kuli ziemskiej jęły się 
pojawiać dopiero pierwsze stwo- 
rzenia, znane nam dzisiaj tylko 
ze  skarnieniałych wykopalisk. 
Wskutek tego droga mleczna 
| ukazuje się oczom naszym taka, 
i (Dalay ciag na str. Q 
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„Słodka kampania“ w pełnym toku 


Burak zamienia się w cukier 


Doroczna kampania buraczana, kami. 


ma terenie całego kraju jest w peł 
nym toku. Wykop buraków jest 
ma ukończeniu, a odstawianie pio- 
nów postępuje naprzód w tak 
szybkim tempie, że odstawiono 
już z górą 609% plonów. Koniec 
dostaw do cukrowni, przewidzia- 


wykopie 


Przy buraków 
swą pomoc i Służba Polsce. 
Fot. Cz. Datka 
my na dzień 1 grudnia, nastąpi 


prawdopodobnie wcześniej. 
Ciekawych danych na temat te- 
gorocznej akcji udzielił nam inż. 
Rolicki, z Centr. Zw. Plantatorów 
Przetwórczych Roślin Okopowych 
Okręgu Katowickiego, któremu 
podlegają ośrodki plantacyjne i 
cukrownie: Baborów, Polska Cer- 
kiew, Łagiewniki Dolnośląskie, 
Otmuchów, Racibórz, Strzelin, 
Szelejawe Dolne, Wroblin. Ząbko- 
wice Dolnośląskie i Ziębice. 
Związek zrzesza wszystkich 
plantatorów i prowadzi akcję, 
zmierzającą do wykonania planu 
ogólnopsństwowego, droga pod- 
niesicnia plonu buraka cukrowe- 
go i obniżenią kosztów uprawy. 
W tym celu organizuje konkursy 
uprawy buraka, w których brało 
udział 91 zesrylów z 964 uczestni- 


Bo 


1 laja w 


interesujący reportaż 


v Moskwie“, 


nowej. 


'osy i 


tralizacji, 


moru filmów 'ezeskosłowackich. 


silm ten, utrzymany w kolorach naturalnych, nosi tytuł: 
Barwność tego filmu podkreślała jego wieloobra- 
owość, przy czym z zasady obiektyw filmowy nie spoczywał ani 
1a chwile. Wschód słońca nad miastem, świąteczny ruch poranny 
1a ulicach Moskwy, defilujące oddziały wojska rozmaitych for- 
nacji, przedstawiciele Rządu, przodownicy pracy, goście na ho- 
ierowej trybunie, przedstawiciele panstw obcych (między nimi 
<ilkakrotnie przedstawiona generalicja polska), 
wiejscowej i przybyłej z całego Związku na tę uroczystość — 
wszystko to stanowi plastyczny, ogromnie fotogeniczn; materiał 
fakturowy. który przedstawiono zajmująco i dokładnie. W sumie 
lm ten daje widzowi masę wrażeń, nie osłabiając przez umie- 
jętne ich stopniowanie, toku biegnącej akcji. 


Tak zwany .poczceiwiec" z Lózoshich komedii filmowej pt. „Osta 
tni Mohikanin* 


„„€Edsiatni Mofhifeamira** 


Czeska komedia filmowa pt. „Ostatni Mohikanin* ma wszelkie 
alory, które przesądzają o jej powodzeniu wśród publiczności 
Dużo zdrowego śmiechu wywołają na pewno perypetie 
sina Kohouta. domowego tyrana i despoty, 
niepowodzenia będą ostrym ostrzeżeniem dla wielu ludzi 
godobnego pokroju. Sama komedia podszyta umiejętnie i celowo 
muzyką. ma charakter raczej teatralny, tak, że wszyscy aktorzy 
mogą z równej odpowiedzialnością reprezentować artystyczny po- 
ziom „Ostatniego Mohikanina*. Na specjalne wyróżnienie zasłu- 
guje Dao av Marvan, odtwórca roli tytułowej, zwłaszcza za ka- 
pitalne gierki osobiste i sytuacyjne (pochodzenia, jako się rzekło, 
raczej scenicznego). Film uzupełniono dla usunięcia zbytniej tea- 
całym szeregiem doskonałych sytuacji iflmowych, 
których większość (np. w cyrku. w szpitalu psychiatrycznym) 
przekonuje nas o delikatnym smaku i subtelnym poczuciu hu- 


mowym poleeamy ten obraz naszej publiczności. 


Prócz tego na terenie cu- 
krowni Otmuchów rozpoczęto w 
bieżącym roku specjalną akcję 
konkursową, obejmującą 6104 plan 
tatorów, a kierowaną przez trzech 
instruktorów fachowych. 

Każdy zespół konkursowy ma 
przodownika przeszkolonego na 
specjalnym kursie fachowym, a 
ponadto Związek ma 9 instrukto- 
rów specjalistów i inspektora dla 
obsługi terenu. Każdy konkursi- 
sta otrzymuje wydany przez Zwią- 
zek fachowy poradnik plantatora 
oraz podrecznik uprawy buraka 
cukrowego. Za najlepsze wyniki 
w konkursie przyznawane są zwy 
cięzcom nagrody w postaci narzę- 
dzi rolniczych i nawozów sztucz- 


nych. Na ien cel przeznaczono wW | 


r. b. 3 mil. zł. 


Konkursy dają doskonałe wy- | 


niki. Przyczyniają się do ulepsze- 


nia metod uprawowo-nawozowych ; 
a przez to do zwiększania plonów | 


oraz do jak najbardziej celowego 
wykorzystania odpadków liści i 
wytłoków jako paszy dla bydła. 
Członkowie Związku korzystają 
ponadto z pouczeń fachowych na 
zebraniach powiatowych i gmin- 
inych, co również daje dobre wy- 


zgłosiła | niki, 


Buraki 


Moskwie ** 


W ramach Festiwalu Filmów Radzieckich zobaczyliśmy bardzo 
z uroczystości l-majowych w Moskwie. 


„1 Maja 


masy ludności 


którego prywatne 


z 


tedy stemplem fil- 
ALLAN 


Z takim 


Związek współpracuje przy tym 
ściśle z przemysłem cukrowni- 
czym, jeśli chodzi o powierzchnie 
zapłantowane, jak również o pod- 
niesienie plonu. 

W bieżącym roku zakontrakto- 
wano ogółem 25.622 ha plantacji 
buraczanych uprawionych przez 
56.305 plantatorów, a minimaina 
dostawa buraków do cukrowni 
obliczana jest na 3.806.173 kwin- 
tali przy czym do 20 październi- 
ka dostarczono już 1984.700 kwin- 
tali. 

Plony tegoroczne są znacznie 
lepsze niż w roku ubiegłym, gdyż 
szacuje się je przeciętnie na oko- 
ło 190 kwintali z ha. wobec czego 
spodziewać się należy znacznego 
|przekroczenia planu. 

Praca przy wykopie buraków 
posuwa się naprzód w tak szyb- 
kim temnie, że cukrownie nie są 
w stanie przerobić nadchodzących 
(wciąż partii i masy buraków leża 
|na razie na składzie 
| Wykopy dobiegają końca. Bu-| 
raki poprzez punkty wagowe wĘę-| 
drują do cukrowni. gdzie zamie- | 
p się w słodki cukier. Będzie 
E o jeszcze więcej niż w ubiegłym 
zak: (KABE) 


FRAEN 


nbrodziły wspaniale, nie zabraknie nam cukru! 


Z tego pagórka buraków będzie niezła porcja cukru.. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


W takim towarzystwie praca idzie 
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ee 
Sztab ONZ przy pracy 


— Niestety, nie możemy pani 
podać, którzy delegaci na Zgro- 
madzenie Ogólne ONZ nie są żo- 
naci, bowiem takiej statystyki nie 
prewadzimy. — Taką odpowiedź 
daje kilka razy dziennie sekreta- 
riat Nurodów Zjednoczonych, od 
chwili gdy obrady przeniosły się 
do Paryża. Paryżanki najwidocz- 
niej żywo interesują się „prywat- 
ng“ stroną życia delegatów. W 
biurze informacyjnym telefony 
wciąż dzwonią, padają codzień 
setki przeróżnych pytań i setki 
odnowiedzi. 

Lecz nie biuro informacyjne a 
dział tłumaczy jest jedną z naj- 
ważniejszych części skompliko- 
wanej maszyny ONZ. Każde sło- 


plenarnym, na komisjach i pod- 
komisjach, musi być zapisane co 
najmniej w czterech językach: 
francuskim, angielskim, rosyjskim 
i hiszpańskim. Poza tym tłuma- 
czone być muszą wszystkie prze- 
mówienia, wyglaszane i w innych 
językach narodów, wchodzących 
w skład ONZ. 

WC a nie jest ta- 


aeoe ią Tp 
bardzo wszechstronne NE 
cenie, szybką orientację i dobrą 
dykcję. 


ONZ zatrudnia 


dwa rodzaje i 


to ludzie, którzy potrajia 
powiedzeniu mowy przeż . » ine 
ta, powtórzyć ją w całości, kad" 
nym języku, oddając nażo mi 


Do wielkich 
tłum 


czeń 


graci, 


niej jej treść. 
strzów tego rodzaju 
należą dwaj Francuzi p pał 
Kaminker. Od 25 lat dy Dot 
becni na wszystkich noża gr? 
i szych a A kie 

a po 


nê 
rosyj „mowie i imat Ja, , 
mi 


jego własne EKO namieł 


wo, wypowiedziane na zebraniu | tłumaczy. Wyższa ich kategoria, | Szy, George Kaminker, jes t 


błyskotliwy, ale jest to naj? 
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Piśsniemmicówao fachowe w ZSR 


Prasa gospodarcza i techniczna 


Rozwijająca się współpraca pol- 
sko-radziecka zwrócić powinna 
uwagę czytelników polskich na ar- 
cybogatą prasę ekonomiczną i tech- 
niczną ZSRR. Wymieniamy tu waż- 
niejsze wydawnictwa, zasługujące 
na zapoznanie się z nimi przez na- 
sze sfery gospodarcze | techniczne. 

Zagadnieniami handlu zagranicz- 
nego  zajrauje się miesięcznik 
„Wnieszniaja Torgowla". Pismo to 
redagowane jest bardzo starannie. 
Uderzającym jednak jest niski na- 
kład — 1.500 egzemplarzy, co przy 
astronomicznych cyfrach innych 
pism wskazuje, że pismo jest prze- 
znaczone wyłącznie do użytku fa- 
chowców. 

Przemysłowi węgiowemu poświę- 
cone jest czasopismo „Ugol* — od- 
powiedn*" naszego „Przeglądu Gór- 
niczego”, oraz „Gornyj Żurnał”, po- 
święcony cienie T gór 
nictwa rud. Sprawami hutnictwa 
zajmuje się miesięcznik „Stal“. 

Odpowiednikiem naszej „Nafty“ 
jest „Nieftianoje  Chozjajstwo”. 
Przemysł cementowy ma swój „Ce- 
ment“, zaś przemysł obrabiarkowy 
„Stanki į Instrumenty" (Obrabiarki 
i Narzędzia). 

Na uwagę zasługuje miesięcznik 
„Miechanizacja Trudoiomkich i Tia- 
żołych Rabot“, poświęcony mecha- 
nizacji robót, wymagających duże- 
go nakładu pracy, a w szczególności: 
maszynom do ładowania węgla pod 
ziemią, transporterom węglowym, 
stosowaniu buldozerów itp. Inne cza 
sopismo — „Wiestnik Inżynierow 1 
Tiechnikow' jest podobny do nasze 
go „Przeglądu Technicznego”. 

O bogactwie prasy fachowej 
świadczy fakt, że tak specjalne ga- 
łęzie gospodarki, jak budowa ko- 
tłów i turbin, ma swe pismo spe- 


Tyle iedzenia i wysiłku 


Przeciętny człowiek w ciągu 10 
lat swego życia, zjada 1400 razy 
więcej pokarmów, niż wynosi 
waga jego ciała. W tym samym 
czasie wypija on 25 ton napojów. 
Praca muskułów i serca człowie- 
ka wymaga w ciągu tych lat ol- 
brzymiej ilości krwi, be aż 250 
milionów litrów. Przez jedną tyl- 
ko godzinę przepływa 400 litrów 
krwi przez nasze serce. (ag) 


|cjalne „Kotłoturbostrojenie", Za- 
| gadnieniam: elektryczności i ener- 
getyki zajmują się miesięczniki: 
„Promyszlennaja Energetyka", 
„Elektriczestwo”, „Elektriczeskije 
Stancji". Dużo uwagi ekonomii pa- 
liwa w przemyśle poświęca mie- 
sięcznik „Za Ekonomiu 'Topliwa". 
Wymienić też należy „Wiestnik Ma 
szynostrojenia*, miesięczny biule- 
tyn, poświęcony sprawom budowy 
maszyn i planowaniu wnętrz zakła- 
dów przemysłowych w tym prze- 
myśle. 

Niezbędnym przewodnikiem dla 
licznych laboratoriów fabrycznych, 
instytutów badawczych i pracowni 
naukowych jest miesięcznik „Za- 
wodskaja Łaboratoria", 
| Akademia Nauk ZSRR wydaje 


swój „Wiestnik Akademii Nauk 
ı SSSR“ oraz  „Izwiestia Akademii 
Nauk SSSR“. W zakresie rolnictwa 


wychodzą periodyki fachowe: „Sel- 
chozmaszyna” (Maszyna Rolnicza), 
„Dokłady Wsjesojuznoj Akademii 
i Sjelskochozjastwiennych Nauk Im. 
Lenina“ oraz „Socjalisticzeskoje 
| Sjelskoje Chadziajstwo“. 

Kolejarzy naszych zainteresują 
| niezawodnie pisma .Żeleznodoroż- 

. 


nyj Transport“ i „Tiechnika Želez- 
nych Dorog“. Transport na rzekach 
śródlądowych rna swój miesięcznik 
„Riecznoj Transport", 

Poszczególne przemysły dysponu- 
ją czasopismami: „Terfianaja Pro- 
myszłennost', „Liesnaja Promy- 
szlennost'', „„Mołocznaja Promyszlen 
nost“ „Sacharnaja Promyszlennost", 
„Miasnaja Industria SSSR“, „Ryb- 
noje Chozjajstwo*, „Chołodilnaja 
Tiechnika', „Architiektura i Stroi- 
tielstwo*, „Ognieupory' (Materiały 
ogniotrwałe), „Stiekło i Kieramika*" 
(Szkło i ceramika), „Poligraficzesko 
je Proizwodstwoa*, „Radiotlechnika* 
i Radio*. 

Sprawami szkolnictwa zawodowe- 
wego i szkolenia zajmuje się mie- 
sięcznik „Proizwodstwiennoje Obu- 
czenie”, oraz „Biuljeten Ministier- 
stwa Wyższowo Obrazowania', Po- 
pularno-naukowe pisma „Nauka i 
Żyzn* i „Wiestnik Swiazi* cieszą 
się dużą popularnością. 

Odpowiednikiem naszego 
nomisty'* jest miesięcznik 
prosy Ekonomiki“. 

Spis ten nie ma pretensji do wy- 
czerpania całokształtu piśmiennic- 
twa fachowego. (Krp) 


„Eko- 
„Wó- 


NoWĘŚCI ruatelistyczhe 


Francuskie władze okupacyjne w Niemczech wydały dla swojej stre- 
fy własne znaczki pocztowe, aby odróżnić ją od strej amerykańskiej 
i angielskiej, gdzie w obiegu są jednakowe znaczki. Streję swą podzie- 


lili Francuzi na cztery rejony: Zaglebie 
znaczki opracował proj. Vytautas Kazys Jonynas, kie- 


i Wirtembergie. 


Saary, Nadrenie, Badenie 


rownik Instytutu Zagranicznego Akademii Sztuk Pięknych we Frei- 


burgu 


charakterze techn 
ag kategoria ttumaczy w 
, kłada mowy podczas ich 
|szania, prawie równocześn rę 
mówcą, tak, że wszyscy 
rozumieją mowę, wygła tei 
obcym im języku, przez naste ch 
nie swych aparatów 0 bio F j 
na jezyk, który im naj 
odpowiada. ploni ych 

Tłumacze siedzą w OSZÓ ye 
kabinach, ze słuchawkami ijo je się 
szach, przed każdym znajdu owie 
mikrofon. Każde słowo vye 
dziane, tłumaczą natychm 
czele tych tłumaczy Ba a 
Francuz, pułk. Leon DOSte mi 
jego najzdolniejszymi ae RA 
są: 27-letni Rosjanin 
kow i 21-letnia Amerykam 
rence Streit. 

Wokół kabin tłumaczy a 
się stenografowię, notując 
padające w mikrofon , 
Zmieniają się i co 10 m 
dni notują, drudzy % 
przedyktowują na maszyn zy 
szynopisy sprawdza SIĘ, 
wydaje się je kore Zi 
prasowym, którzy Z 
mane materiały natyć 
dają telegraficznie na 
strony świata. W pół 90 
rozpoczęciu przemówienia z 
ono poza Paryżem. Dlat 
bliczność niejednokrotnie s 
mego dnia czyta wieczora” 
| co się działo w ONZ w je ię 
pomah a rano dowiadu: nia P” 
| 
| 
1 


otra, 

hmias st ki 
ny 

dz e „iż 


przebiegu obrad z całego 
przedniego. (z) 


Ciągle jeszcze 
wielkie n ewiaf0 


„tr. 3 

(Dokończenie 2e at arde 

jaką była przed pół 0 perie 

lat, a nie taka, jaka jes 

Nie jest przy tym wy 

od wielu milionów lat A wid” 

jej na miejscu, na BOR 
my ją dzisiaj. 

Każda gwiazda 

wielkość, inną tempera 

t 


a rzy 

ną gęstość. Tak na p b tk 
A" je 
sło BAB: 


je. 


aa gwiazda Cephei 
47 razy większą Od stoś 
jednak rzadką, że £f pili 07 
wynosi tylko szy kc 
gęstości materii słońce, |. paio 
dną dwutysięczną g€5 wig 
atmosfery. W przeciw BO ao 
niej najmniejsza znana 
Mannena posiada śre 
|łowę mniejszą od na 
| materia jej jedńak je 
razy cięższa od majcś 
| znanych nam metali © 


